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CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Krwawe zaburzenia w Mossowie. 


Policja, nie mogąc uporać się z tłumem demonstran- 
tów, dała dwie salwy. 


5 zabilych. — Sfrzelcy przychodzą policji Z pomocą. 


Kossów Poleski, 5 lutego. 

Koło godz. 1 w poł. w czasie najbar 
dziej ożywionego ruchu targowego, ze- 
brała się grupka ludzi w liczbie około 
30 osób į rozwinąwszy dwa transparen 
ty, z emblematami bolszewickiemi, po- 
częła wznosić okrzyki. Grupie udało się 
ściągnąć uwagę przybyłych na jarmark 
chłopów, którzy zbiegli się z całego taf 
gowiska, tworząc 

ttum około 1500 ludzi, 


Do tłumu tego przemawiało dwuch 
mówców, w tonie rewolucyjnym. 

Szczupły oddział policji miejscowej 
w liczbie 12 ludzi starał się demonstran 
tów uspokoić i rozproszyć, jednakże 

tłum przybrał groźną postawę, 
tie pozwolił aresztować mówców, a na 


wet rzucił się na komendanta posterunku 


bijąc go kijami i laskami. 

Wtedy dopiero oddział policji, który 
dwukrotnie usiłował bez użycia broni 
zlikwidować demonstrację, 

oddał do tłumu dwie salwy. 

Na miejscu padły z pośród demon- 

strantów 

trzy trupy, 8 rannych, 
z których dwu zmarło w drodze do szpi 
tala. 

Znaczna liczba lżej rannych zbiegła 
wraz ztłumem. Aresztowano szereg 0- 
sób, wśród których znajdują się przyby 
fi na ten dzień ze Słonima i Baranowicz. 

Na pomoc policji w momencie decy- 
dującym 

przybyli miejscowi strzelcy, 
którzy otrzymali broń z posterunku po- 
tici. 

Na miejsce wypadków przybył dziś 


wczesnym rankiem wojewoda  poleski, 
Równocześnie. nadciągnęły - dwa samo- 
chody z oddziałem policji dła wzmocnie 
nia słabego posterunku miejscowego. 

Już popołudniu jednak krytycznego 
dnia w mieście zapanował zupełny spo- 
kój. 

+% 


é 
Posłowie z klubu PPS. zgłosili wczo- 


Umizwinnieni 
przez sąd doraźny 


Sprawa o rabunek 18 zł. 


Sosnowiec, 5 lutego, 

Przed sądem doraźnym w Sosnowcn 
stanęli mieszkańcy m. Będzina Karol 
Kwiatkowski, lat 20 1 Jan Kwiatkowski 
lat 18, jako oskarżeni o dokonanie w Bę 
dzinie w dniu 22 grudnia r. z. rabunku 
18 zł. w gotówce na szkodę Andrzeja 
Paska. 

Sąd wyrokiem z dnia 18 stycznia br. 
obu oskarżonych uniewinnił, 


Tajny skład broni 


na pogranicze polsko-so- 
wieckim. 


A Wilno, 4 lutego 

We wsi Nowiki, położonej na pogra» 
niczu, funkcjonariusze K. O P. wykryli 
skład amunicji i broni. Skład ten mie- 
ścił się w domu niejakiej Bednarskiej. 
Znalezioną broń skonfiskowano. Skła- 
dała się ona z karabinów typu niemiec- 
kiego i francuskiego oraz- amunicji do 
tych karabinów i rewolwerów typu pa- 
rabellum. 

Sprawa została przekazana wła: 
dzom śledczym. 


Zamach szmo5ójczy 
urzędnika. 


Wysłał rodzinę do Sk.erniewec, 


raj do laski marszałkowskiej następującą|ą sam usiłował otruć Się 


interpelacię, skierowaną do ministra spr. 
wewnętrznych. j 
„Według otrzymanych przez nas in- 
fcrmacji w dniu 3 b. m. w Kossowie pod 
laskim do spokojnie demonstrujących 
włościan policja dała szereg strzałów, 
5 wyniku których cztery osoby są za- 
bite, a sześć rannych. Podpisami na inter 
pelacji posłowie zapytują p. ministra, 
czy wiadomem mu jest o powyższym 
fakcie, jeśli tak, to co zamierza uczynić? 


Pożar w pociagu osobowym. . 
Wskutek wybuchu eteru 40 osób stanęło 
w płomieniach, dwie utraciły wzrok. 


Lublin, 5 lutego, 

Nocy ubiegłej na szlaku kolejowym 
Dęblin — Kowel zaszedł wstrząsający 
wypadek. 

Gdy o godz. 2 min. 15 w nocy mijał 
stację Minkowice pociąg osobowy nr. 
923, idący z Warszawy do Lwowa przez 
Rejowiec, nagle 

w wagonie 3 kl. nastąpił gwałtowny 
wybuch. 

W jednej chwili cały wagon 

stanął w płomieniach. 


Wsród pasażerów powstał nieopisa- 
fy popłoch. Pasażerowie, chcąc się rato 
wać, wyskakiwali w biegu z pociągu. 
4 Przez zerwanie sygnału alarmowego 
pociąg zatrzymano między stacją Minko 
wicąmi a Jaszczowem w odległości 20 
«lm. od Lublina. 

Płonący wagon natychmiast izolowa 
_ mo, gdyż pożar zagrażał całemu pocią- 
gowi a zwłaszcza ambulansowi poczto 
wem. 

W przeciągu niespełna 15 minut cały 
wagoń spłonął doszczętnie. 

Skutkiem pożaru około 40 osób zosta 
to poparzonych. w czem 

16 uległo silnemu poparzeniu, 
a to 10 z pasażerów, 5 konduktorów, ja- 
dących na służbę oraz 1 konduktor z ob 
sługi wagonu. 

Rannych opatrzył dr. Konstantyno- 
wicz į felczer Mizerski ze stacji w Jasz 
czowie. 

Ciężko rannych odwieziono special- 
nym pociągiem do Lublina — gdzie zo- 
stak umieszczeni w dwóch szpitalach. 

; Tutaj okazało się, że dwie osoby põ- 


parzone, w tem 1 konduktor wskutek 
wybuchu straciły wzrok. 

Na miejsce wypadku zjechała specjal 
na komisja śledcza. 

Ustalono, że eksplozja, a w nastep- 
stwie jej pożar, powstał wskutek zapa- 
lenia się balonu z eterem. 

Eter ten znajdował się w koszu na 
półce wagonu. Z kosza sączył się płyn 


na podłogę. Pasażerowie poczuli zapach 
eteru i wezwali konduktora, by otworzył 
okno. — Konduktor, otwierając okno, 


gazem. 


Warszawa, 5 lutego. 

Wczoraj wieczorem targnął się na 
swe życie 45-letni urzędnik Stefan Kwar 
ciński, zamieszkały przy ul. Wileńskiej 5 

Kwarciński postanowił widocznie już 
rano pozbawić się życia, gdyż w dzień 
rodzinę wysłał do Skierniewic, poczem 
zamknął się sam w mieszkaniu. Koło go- 
dziny 9 wiecz. rozeszła się po scho- 
dach, przylegających do mieszkania 
Kwarsńskich, ciężką woń gazu. 

Zamiepokojony tem sąsiad st. przo: 
downik policji Wojciechowski, zaczął 
stukać do drzwi, poczem rozbił okno i 
wdarł się do mieszkania Kwarcińskich. 

Kwaroński leżał na łóżku nieęprzyąw 
tomny, zatruty gazem. W stante bard 
ciężkim przewieziono go do szpitała Dzie 
ciątka Jezus. 


1880 śmiertelnych Wy” 
padków grypy w Anglii 


Londyn, 5 lutego, 
Liczba wypadków zachorowań na gry 


przystaw/ł latarkę do półki by stwier-|pę wzrosła w Anglii w ostatnim tygod 


dzić, skąd sączy się płyn. 
W tej właśnie chwi nastąpił strasz- 
ny wybuci! i pasażerowie stanęli w og- 


niu. — Właścicielem kosza miał Się oka- | 


zać lekko ranny Nachman Matys. 


E ZZA, 


Tranitzne zakończenie 


o o 30 MoN. 


Zw, rodniały kt EA piwiarni wiejskiej powalił 


trupem be 


Mińsk Mazow., 5 lutego. 

Wczoraj do piwiarni Adama Senczy 
kowskiego w Mrozach, pod Mińskiem 
Mazowieckim, wszedł mieszkadiec po- 
bliskiej wsi Woli Kałuzkiej, gminy Kuf- 
lew, Jan Wąsowicz i zażądał ćwierć ki- 
lograma wędliny. 

Gdy spożywał wędlinę do piwiarni 
wszedł jego brat — Józef. Bracia najspo 
kojniej rozmawiali o swych sprawach 
gospodarskich i wstawszv po chwili od 
stołu, poczęli regulować rachunek. Lsły 


szawszy, że właściciel piwiarni Senczy | 


kowski żąda więcej ponad normę 30 gro 
Szy za sięchłą zresztą węui'uę Józef Wą 
sowicz począł mu robić wymówki i na 
zwał go zdziercą i paskarzem. Na to Sen 
czykowski rzuci się na Wąsow cza i 
chwycił go za bary, lecz odrzucony 
przez mocnego gospodarza, z przekleń1- 
stwem pobieg! do swego mieszkania, 
chwycił fuzję pojedynkę i nim Wąsow:- 
cze mogli się zorientować, Sznezykow 
ski wymierzył w piersi Józefa Wąsawi- 
tza į wystrzelił, kładąc nieszczęśliwego 
wospódarza trupom na misiscu- 


nego gospodarza. 


Na wszczęty przez brata zabitego 
alarm. przybiegła policja i musiala sto 
czyć całą walkę z mordercą, nim go 
otczwiładnfta i aresztowała. 

Zabity Józef Wąsowicz osierocił żo- 
nę i troje dzieci, pozostawiając im zale- 
dwie kilka morgów piaszczystego, trud 
nego do wyżywienia tej rodziiiy gruntu. 
| Morderstwo to wywołało olbrzymie 
| wrażenie w całej okolicy. Prowadzone- 
go do aresztu mordercę chciano rozszar 


o w. 


zy 


Iscy ‘górnicy ocaleli. 


Bójki na uniwersytecie wiedeńskim 


nu stycznia zastraszająco. 

W kilku większych miastach zanoto+ 
wano już 1880 wypadków Śmierci, W sa 
mym Londynie zmarły na grypę w ostat 
nim tygodniu 252 osoby. - 


Trzęsenie ziemi 
w Szangha'u. 


Londyn, 5 lutego. 

Wczoraj odczito w Szanghaju i okoli 

cach siine trzęsienie ziemi. Pierwszy 

wstrząs trwał barzo krótko. natomiast 

drugi był znacznie dłuższy. O wyrządzo 

nych szkodach brak dotychczas wiado= 
mości, 


Katastrofa w kopalr: 


| pod Essen. 


Eerlin, 5 lutego. 

Na kopalni w Nordstern pod Essen 
zawaliły się podziemne ganki kopalniane 
'Zasypanych zostało 18 górników. Dzięki 
jednak szybkiej akcji ratunkowej wszy: 


Rektor zawiesił wykłady na czaz nieograniczony. 


Wiedeń, 4 lutego 

się starcia między 
niemiecko = narodowymi a 
studentami - socjalistami, Niemicccy na 
rodowcy zgromadzili się u wejścia do 
uniwersytetu, nie dopuszczając študen- 
tów socjalistycznych. Także w instytu- 


Dziś ponowiiy 
(studentami 


t 


cie anatomicznym przyszło do starć, 
¡ponieważ narodowcy niemieccy usilo- 
wali wyprzeć socjalistów z instytutu. 
Ze względu na możliwość dalszych 
niepokojów rektorat zawiesił wszyste 
kie wykłady na czas nieograniczony. 
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| 
Policja aresztowała 49-lefniego Bernar- 
da Szwarca z Rokatyrna, który, wystę- 
pując. iako jubiler, oszukał kilkadziesiat 
osób. Na zdięciu — szanowny dżentel- 
men em face į z profilu. 
' 


WEG OW s WCT E E EH 


„Płacić!...* 


B. kalif egipski, którego 


wr. 1914 anglicy pozba- 
wiłi władzy 


iada od angielskiego 

rządu stu milionów | 

„łych odszkodowa- 
nia. 


W tych dniach mieszany angielsko- į 


urecki sąd rozpatrywać będzie proces.; 


wwloczony angielskiemu rządowi przez 
oylego kalifa egipskiego Abbas Hilmi. 

Abbas Hilmi domaga się odszkodowa | 
ta za straty, jakie poniósł przy sprze- 
łaży swoich posiadłości przez angli- | 
ków. Suma, jakiej domaga się były kalif, 
sięga dwu i pół miljona funtów szterlin- 
gów. (około stu milionów złotych) i dla 
tego nie należy się dziwić, że zatarg 
ten trwa już prawie dziesięć lat. 

Dotychczas anglicy wypłacili Abbas 
Hilmi prawię sześćset tysięcy funtów 
szterlingów, ale to mu nie wystarcza, 
ponieważ twierdzi, że z powodu nie- 
dbalstwa brytyjskiej komisii, likwidują- 
cej jego posiadłości, poniósł o wiele więk 
sze straty. . 

Ale sąd rozjemczy nie przystąpi od- 
fazu do meritum sprawy, ponieważ 
przedtem jeszcze musi postanowić, czy 
wogóle jest upoważniony do wydania 
sądu w tym procesie. Jeżeli sąd wzna 
się za kompetentny, to zbada w jakich 
warunkach zasekwestrowano i sprzeda 
no posiadłości byłego kalifa, to zn. cofnie 
się do roku 1914. 1 

Wtedy, mianowicie, gdy wybuchła 
wojna, kalif, który niezbyt lubił angli- 
ków, znajdował się w Konstantynopo- 
lu i prowadził tam gorliwie — propagan 
dę antybrytyjską. To naturalnie bardzo 
zaniepokoiło anglików i 19 stycznia 1914 
roku rząd angielski ogłosił proklamację 
poddanym kalifa, że z dniem tym utra- 
cili swego naczelnego władcę, ponieważ 


został on "znany za „wroga króla An-| 


ARS 

Pewien nacjonal'styczny student e- 
£ipski, podburzony przez anglików, usi- 
tował dokonać zamachu na kalifa. Za- 
mach ten jednak absolutnie się nie udał, 

‘Po zrzuceniu kalifa anglicy skonfi- 
skowali jego majątki, a pieniądze, uzy- 
skane. ze sprzedaży posiadłości, rozdali 
wierzycielom. To było w 1915 roku. 
Już wtedy Abbas Hilmi zaprotestował 
energicznie przeciwko temu. Rozpoczę- 
ty się.więc układy z rządem angielskim, 
które jednak do żaduego celu nie do- 


FYPRESCWII CZOANY 


P.anty krakowskie w śniegu. 


l 


— 


Śnieżna okiść zatnieniłą planty krakow skle w jakiś czarodziejski ogród. Usown 
wie wyglądają pomniki ua planiach, przyozdobione śniegiem. Troskliwa zima 
włożyła np. pomnikowi Grotgera biała czape na głowe i dała mu piękny szalo- 


SEYE EA 


Chorzy na nerki i wątrobę 


odżywiaicie się... przez skórę. 


Dwaj wiedeńscy lekarze R. Latzel i 
K. Stejskal, badając rozmaite możliwo- 
ści i odżywiania nerkowo chorych do- 
szli do stwierdzenia faktu, że organizm 
może przyjąć wielkie ilości oliwy albo 
innych dłuszczow przez kilkakrotne 


trzech pacjentów, którzy wskutek usta- 


wicznych wymiotów nic nie mogli przyj 
mować. Że owe materiały były istotnie 
wprowadzone w obieg do organizmu 
pokazały rozmaite próby. I tak np. przy 
szeregu osób z krwawiącymi wrzodami 


wcieranie ich da ciała przez skórę. ilo- | żołądka po awych wcieraniach Kończy- 


ści te dochodzą du 250 gramów. 

Przenikliwość skóry może się przez 
częste takie 'wcierania w wysokim sto- 
pniu zwiększyć. Chodzi o to przy tego 
rodzaju wcieraniach, ażeby zawartość 
wody w skórze i we wchodzących w ra 
chubę rozczynów 'b;ła możliwie niska. 
Obydwaj badacze sporzydzili więc opa 
lentnwarnu przez sicie Trożywkę, gdzie 
na 3% cm. szewiewniycii wypada 259 
gramów węglowoda:ew oraz. emulsię 
tłuszczu, w której na tw gramów wie- 
przowęgo. tłuszczu wypada 25 gra- 
mów białica, Cała ta ilość może być w 
4—5 dziennych wcieraniach, trwają- 
cych 10 minut doskonale do ciała wtar- 
ta. Wcierania takie można wykonywać 
przez 4—6 dni bez przerwy. 

Dzięsi nim udało się 


już odżywić i 


ła się utrata białka, a w niektórych wy- 
padkach następował nawet przyrost 
wagi ciała. - 

U normalnych ludzi, jako też u gło- 
dujących przekonanó się, że 70 proc. 
wcieranego białka jest przez ciało przyj 
mowane. W dwóch wypadkach. cukrzy 
cy okazało się, że wcierane przez skórę 
węglowodany jeszcze tego samego dnia 
okazują się w moczu, ale w znacznie 
mniejszym procesie, aniżeli gdyby były 
normalnie przyjmowane. 

Zaletą tego rodzaju odżywiania jest 
to, że jest ono łatwo przez organizm 
przyjmowane, natomiast rozpad pokar- 
mu jest powolny i wskutek tego krew 
nie otrzymuje naraz wielkich ilości pro- 
duktów rozpadu. Przy chorobach nerek 
wątroby jest to dyeta oszczędzająca. 


Un a k zim an 
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Pielgrzymi a sędz'wego 
arcybiskupa do Palestyny 


La nia 


Ks. arcybiskup HRYNIEWIECKI, b. bi- 

skup wileński, wypędzony w swoim cza 

słe z Wilna przez moskali, wyjechał 0- 

becnie, mimo swego podeszłego wieku 

(liczy 86 lat) do Palestyny. Jest to luż 

14 z rzedu pielgrzymka do Ziemi Świę- 
tej sedziwego kapłana. 


E SZESNRNNA 
Ach, kiedyż to nastąpi 
w Polsce!... 


Dobrowolny zwrot 
części wpłacońych podat- 
ków w Ameryce. 


Niecodzieniem chyba jest zjawis- 
|zwra aby władze podatkowe państwa 


 R>źrreLeoreeesLLLe na 


zwracały z własnej inicjatywy, bez ża- 
dnego nacisku podatników, nadmiernie 
pobrane podatki i to na olbrzymią sumę 
170 miljonów dolarów! 


Ą właśnie sekretarz finansów rządu 
Stanów Zjednoczonych, Mellon, zwró- 
cił się do kongresu z żądaniem upowa» 
znienia do wypłacenia takiej sumy po- 
datnikom, od których pobrano za wiele 
pod postacią podatków w ciągu 1926 r, 
i lat poprzednich. 


Nie mniej, niż dwustu osiemdziesię- 
ciu siedmiu tysiącom osób mają być 
przez to zarządzenie zwrócone sumy, 
począwszy od jednego centa, a Ssko$- 
czywszy na miljonach dolarów. 

Na pierwszem miejscu w tym wyka 
zie stoi wielki trust tytuniowy „The 
British American Tobacco Company“, 


i 


|któremu przypada do zwrotu pięć mil- 


jonów dolarów. „Król naftowy“ John D. 
Rockefeller ma otrzymać bez mała 80 
tysięcy: dolarów, były zaś sekretarz fi- 
nansów i zięć prezydenta Wilsona, Me 
Adoo, coś około 8,000 dolarów. 


Śród uszczęśliwionych przez sekre- 
tarza Mellona podatników znajduje się 
też słynny powieściopisarż angielski, + 

udyard Kipling, któremu od tantjem 
pobieranych za utwory ogłoszone dru- 
kiem-w Ameryce, policzono o 90 dola- 
rów za dużo podatku. 


- Sprzęt radjowy - 
artykułem pierwszej potrzeby 


Warszawa, 5 lutego 
,  Komisarjat rządu miasta st, Warsza« 
wy uznał radio-sprzęt jako artykuł pier 
wszej potrzeby. Pobieranie nadmier« 
nych cen za przyrządy radjowe podlega 


Wielki wynalazca TOMASZ EDISON kończy 11 lutego 80 łat. Na zdjęciu widzi- 


prowadziły. Rząd londyński uważał 
sprawę za zlikwidowaną po zapłaceniu | SPEEER= i : 
kalifowi, jak to wyżej FEIE AN ży jego majątków, gdyby z większą sta- 
sześciuset tysięcy funtów szterlingów, |rannością postępowali. Przez kilka lat 
jako resztę po uregulowaniu długów. 
Ale kalif żąda jeszcze dwu i pół miljo | puszczać, że ta przykra sprawa jest już 
ta funtów, twierdząc, że anglicy mogli zlikwidowana. Jednak w zeszłym roku 
uzyskać więcej pieniędzy ze sprzeda-lkalif wystąpił znowu ze swemi żądania 


my Edisona przed tablicą pamiątkową na jego cześć. 


DARIO TE 


ustawie o walce z lichwą. 


AR 


mi. Rząd angielski naturalnie wystoso-|ki. Składa się on z trzech członków: 


jal memorandum do kalifa, na co Ab-| jednego anglika, jednego turka, i jedne- 
panowała cisza i w Londynie mogli przy | bas Hilmi odpowiedział również memo-| go neutralnego prezesa w tym wypadku 
randum. W ten sposób, powstały przy-| duńskiego sędziego Hammericha. Roz» 
gotowania do procesu, który ma rozpa-|prawa toczyć się będzie w Konstanty: 
trywać sąd rozjemczy angielsko turec-lnopolu 
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— No, czy jest pan zadowolony ze 

gwej nowej służącej?... 

" — Tak. ale ona nie tubi dzieci... | 
— Więc ją pewno odprawicie?.., 

— Nie... Wysyłamy dzieci do teścio- 


... 


Dzielny ohywafel Tragiczna 


tie przestraszył się dwóch 
—. bandytów., 

Jednemu z nich zadał 
cios kłonicą w głowę, 
zaciął konie —i ucekł. 


Lublin. 5 lutego. 
> P. Stanisław Lasocki, właściciel fol- 
warku pod Lublinem powracał do domu, 
wioząc kosztowne zakupy poczynione 
w miescie.. 
Powoził on bryczką zaprzężoną w 
parę koni. a 
Była godzina 6-ta wieczór, zdy wje- 
chal do lasu. ciąznącego się po ubu stro 
nach szosy. | 
Nagle w krzakach rozległ się ostry 


izd. 
W tej samej chwili z lasu wyskoczy 
ło dwuch bandytów. © ` 

"eJden z napastników podbiegł do ko- 
nie i schwyciwszy je za uzdy zatrzymał 
je. Drugi zaś. skierowawszy lufę rewol- 
weru w stronę p. Lasockiego. zawołał: 

— Dawaj pieniądze, inaczej śmierś! 

Pomimo tak kategorycznego żądania 
p. Lasocki odmówił. 

Bandyta zaklat siarczyście i zajrzał 
fo wnętrza powozu. i 

Chwilę tę wykorzystał p. Lasocki. 

Błyskawicznym ruchem chwycił le- 
żącą w bryczce kłonicę i zadał mu nią 
silny cios w głowę. 

f Bandyta brocząc krwią upadł na zie 
mię. 

„ P. Lasocki zaciął konie i szybko ru- 
szył w kierunku miasta. 

Drugi opryszek strzelił sześciokrotnie 
w kierunku mknącej bryczki. Jedna z 
kul ranita p. Lasockiego, mimo to pędził 
on dalej. 

Ociekając krwią przybył "a rosteru 
z, policyjny, gdzie zamellował o napa 
Zie. 
.. Zarządzony pościg nie doprowadził 
do pomyślnego wyniku. 


Z tego komunikatu można 
dowiedzieć sę. 


kogo wczoraj okradziono. |" 


Łódź, 5 lutego 

Ze strychu domu nr. 9 przy ul. Zy- 
mera skradziono bieliznę Chany Fuks 
wartości 150 zł. y 

Banasiak Kazimiera, zam. przy ul. 
Marysińskiej 25 została . okradziona 
przez, dwie cyganki, które zabrały róż- 
ną garderobę oraz- gotówkę ogólnej 
wartości 400 zł. 

Czerwińskiej Helenie skradziono z 
mieszkania przy ul. Głowackiej 9 400 
gł. z kuferka, © 

Salomonowiczowi Szlamie, Pomor- 
éka 7, skradziono na Placu Wolności 4 
garnitury męskie wartości 124 zł. 

Krenglowi Michałowi, skradziono z 
mieszkania przy ul. Zawadzkiej 10. gar- 
derobę wartości 300 zł. 

Stanistawie Woźniak, skradziono ze 
strychu domu nr. 16 przy ul. Rokiciń- 
skiej bieliznę wartości 300 zł. p 

Pawlakowi lguacemu skradziono z 
mieszkania przy ul. Mazowieckiej 57 
różne rzeczy wartości 150 zł. 

Hertlowi Hermanowi, Żurawia 14, 
„skradziono na ul. Cegielnianej róg 
Wschodniej sztukę towaru wartości 144, 
Yote. 

Waisbergowi Abramowi, skradzio- 
no z mieszkania przy ulicy Gdańskiej 42 
łutro wartości 2,000 zł. 
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EYNPDEOCC Kicrzmyyzwy 


Ona: Czy ża dziś ładnie wyglądam?.. 
On: Owszem, ani o jeden dzień sta- 


TZEJ--. 


* „Pewne niedługo umrę, gdyż matka czeka 


na moją 


śmierć... 


=i 10 


Wyrodna matka otruła córkę, | 


która chciała wypędzić 


Kielce. 5 lutego. 


Mieszkańcy wsi Blaszki wstrząśnię- 
Ci zostali ohydną zbrodnią dokonaną 
przez 42-letnią Cecylię Święciarek na 
osobie swej 16-letniej córki, Janiny. 

Cecylia Święciarkowa, matka kilku 
córek, po śmierci męża pohańbiła całą 
rodzinę, wprowadzając pod swój dach, 
kochanka, Piotra Giogolewskiego. 


Najstarsza córka, Święciarkowej, Ja 


miłość „Mocnego Lufka”. 


|———0:— — —— 


Krwawo pomścił (rzylelnia tęsknotę więzienną. 


a M a 


„Strzelił w skroń ukochanej, gdy leżała w łóżku. 


Warszawa, 5 lutego. 

Miłość, tak jak i śmierć nie wybiera. 
Kochają szlachetni, kochają i zbrodniarze 
Lucjan Antoszewski, zwany „Moc- 
nym Lutkiem*, zawodowy krymiinalista, 
nędzarz moralny, kochał również z całej 
mocy swej czarnej duszy, na dnie której 
tliła się jasna iskierka miłości ku dziew- 


czynie. 

Dla Władki Kwiatkowskiej gotów był 
nawet na zmianę trybu swego występ- 
nego życia. Ale prawo do szczęścia jest 
przywilejem tylko. uczciwych. 

„Mocnego Lutka“ pociągnęły stare 
grzechy. W chwili, gdy przyszłość za- 
częła się do niego uśmiechać. został a- 
resztowany i osadzony w więzieniu. — 
Skazano go na 3 lata. 

Antoszewski pisywał z więzienia na- 
miętne listy, wołając rozpacznie: 

— Czekaj na mnie! 

Gdzie tam. Kwiatkowska wyszła za- 
mąż za jego kolege, Goliszewskiego. 

Tak się złożyło, że gdy Antoszewski 
wychodził z więzienia, zamknięto tam 
Goliszewskiego. 

„Mocny Lutek* pierwsze swe kroki 
skierował do Goliszewskiej. zamieszki 
jącej wraz z bratem w Pruszkowie. 

Przyjęto go nieżyczłiwie. Subloka- 
torka, Blajmanowa, słyszała urywek ich 
rozmowy: : 


— Odejdź, mam męża i dziecko — mó 
wiła Goliszewska podniesionym głosem 

Tegoż dna wieczorem, kobiety leża- 
ty już w łóżkach, gdy Antoszewski zja- 
wil się ponownie. Usiadł przy Goliszew- 
skiej i długo jej coś przekładał. Blajma- 
nowa słyszała następnie jego przeciągty 
szloch. 

Nagie rozległ się jakiś nieartykułowa 
ny krzyk i huknął strzał. 

„Mocny Lutek“ wyszedł z mieszka- 
nia. — Na zakrwawionej pościeli została 
Goliszewska z raną postrzałową w skro- 
mi. Tita się w niej jeszcze iskierka ży- 
cia. Mimo bardzo ciężkiego stanu, na- 
tychiniastowa operacja w szpitalu zdo- 
ała uratować jej życie. 

Antoszewski powrócił znów do wię- 

zienia. 
„Mocny Lutek* stanął przed sądem 
okręgowym w Warszawie, któremu prze 
wodmiczył sędzia Bogatko. Przesłuchana 
w charakterze świadka Goliszewska ze- 
zmała, iż oskarżony strzekt do niej, gdy 
kategoryczme odimówiła jego żądaniu, 
by razem jechali na Kresy. 

Po mowie oskarży. jelskiel prokura- 
tora Maciuszewskiezo oraz obronie adw 
Ptaszyńskiego, sąd udał się na naradę i 
wydał wyrok, skazujący Antoszewskie- 
go na 3 lata więzienia, 


= 


Na szlaku Skierniewice — Koluszki 


złcdziej okradł złodzieja. 


Pasażerowie jadący pociągiem po- 
śpieszynm Kraków — Warszawa, na od 


cinku Koluszki — Warszawa — byli! 


świadkami ciekawej sceny. 


łączył zapaśników ; dowiózł do Skiernie 
wic. 

W policji skierniewickiej nastąpiło 
rozczulające przywitanie obu jegor10- 


Dwaj panowie czynili sobie takie wy; ŚC'ÓW z policją, są to bowiem starzy zna 


mówki: — 
— Wyciął mi pan kieszeń i świsnał bi 


© 


— Sam złodziej. re | 
Poczem umilkli, a skonstatowawszy, 
że nic właściwie nię maią sobie do po- 
wiedzenia. spojrzeli chmurnie į jakoś tak 
niz tego ni z owego zaczęli bić się na- 
wzajem precyzyjnie i dokładnie. 
Pociąziem jechał posterukowy poli- 
cji p. Milej. który przy pomocy sierżan 
ta wojsk polskich p. Jakubowskiego roz 


| wiodło, Redarsk okradł 


jomi naszych dzielnych policjantów, zna 
ni z miłoro zajęcia - złodzieistwa dol- 
niarskiego. Są to: Zieliński z Krakowa 
ulica Grodzka 35, i Redarek z Warsza- 
wy. Bugaj nr. 6. 

Okradli się oni nawzajem, obu udała 
się operacia. 

Słowem właściwie wszystko się po 


Zieliński okradł Redarka. 
A policja złapała ich obu, 


Żywcem w grobie 


znalazł się człowiek ciężkiej pracy. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Pełen grozy wypadek zaszedł wCcz0+ 
raj w Gocławku przy prowadzonych 
tam robotach około rozbierania t. zw. 
wału gocławskiego. 

Oto w pewnei chwili, gdy robotnicy 


wypadku jeden z robotników, zatrudn*a 


tych przy rozbiórce — jak się okazało, przez t: zw. spółkę wodną obwa 
56-letni Andrzej Lipiński, zam. przy ul.| szawskicgo. Wypadek świadczy, że do- i ) 
zór nad robotami, który należycie zabżz strzelenie wątroby i 


Społecznej nr. 20. 


żywcem w grobie. al 

Przerażeni tem co zaszło inni robotni 
cy, rzucili się na pomoc i po bardzo wy 
tężonej akcji zdołali Lipińskiego odko- 
pać 


Roboty przy wale prowadzone 


Ofiara znajdowała się w stanie nic- 
w najlepsze zajęci byli kopaniem nagle przytomnym. Natychmiast wezwano. le- 
obsunął sie wielki zwał ziemi — i jedno karza pogotowia, który corychlej prze- 
cześnie w mgnieniu oka znikł z powierz| wiózł Lipińskiego do szpitala św. Ro- 
chi znaśdujący się wpobliżu mieisca | cha. | 
du wić ziono na dworzec Główny. 


z domu jej kochanka. 


nina, w obronie honoru domu, wypowie 
działa walkę na śmier i życie. 
Straszny odtąd był los dziewczyny. 
„ Niejednokrotnie wściekły kochanek 
bił ją do utraty przytomności. Działo się 
to często w obecności matki, która pā- 
trzyła na znęcanie się nad dziewczyńą 
abojętnem okiem į przynagłała ją, by 
szukała sobie gdzieindziej mieszkania. 


Biedna dziewczyna cierpiała, zalzwa 
łą się łzami, lecz trwała w swym upo- 
rzę. 

Wówczas matka uciekła się do zby. 
dni i otruła swa córkę. 

Po śmierci dziewczyny na skutsk a- 
nonimowego doniesienia policia podda- 
ła zwłoki sekcji medycznej, która wy- 


kazała, iż przyczyną zgonu było otricie 


arszennikiem. 

Wszczęto dochodzenie į ustaluda, iż 
zmarła przed „śmiercią zwierzała się 
przed przyjaciółkami ze swych podei- 
rzeńi. l 

— Pewnie niedługo umrę, gdyż mat 
ka czeka na moją śmierć — mówiła. 


Dziewczyna chudła, chąrowała, nikła 
w oczach, a matka ją „leczyła* póki wre 
szcie nie wyprawiła córki na 
świat, - 

. Zbrodniarkę aresztowane. 

Nie przyznaje się ona do zbrodał ł 
twierdzi, iż padła ofiarą niecnych plo- 
tek kumoszek wiejskich. 

CAT 


Kuchcik i Zawada 
„zwędzili* butelkę wódki. 
I „zawadzą” o areszt. 


Łódź, 5 lutego 

Szli sobie dwaj młodzieńcy ulicą Alek- 
sandrowską i rozparwiali o szarzyźnie 
codziennego życia. Chcieliby się napić 
wódki, lecz nie pozwalał im na to kry- 
zys „kieszeniowy*.  Przystanęli na 
cliwilę przed jakąś restauracyjką, 

Nagle błysnęła im szczęśliwa myśl. 

— Wejdziemy! Jeden z nas zagada 
bufetową, a drugi tyniczasem ściągnie 
coś z półki. 

Myśl tę natychmiast wprowadzili s% 
zyn 


— Czy możnaby dostać czegoś 
zjeść? — zapytał jeden z młodzieńców. 
Owszem, można. Czy czegoś čo- 
żę: i odpowiedziała bufetowa. 

ak! 


Gospodyni udała się do kuchni, by 


tamten 


wypełnić żądanie gości, Chwila ta wy- 
starczyła „gościom“, aby pochwycić z 


bufetu butelkę spirytusu i... zwiać. - 

Mieli jednak pecha. Gospodyni zau: 
ważyła manewr młodzieńców i puściła 
się za nimi w pogoń. 

Po krótkiej gonitwie młodzieńców 
przy pomocy przechodniów ujęto i oa- 
prowadzono do komisariatu. Tutaj oka- 
zało się, iż amatorami bezpłatnego ał- 
koliolu byli Jan Zawada i Leonard Kuch 


icik; którym spisano odpowiedni protó- 
Zielińskiego, | kuf. ś 


Mimowolne zabójstwo 


Nieostrożne obchodzenie 


z bronią spowodowałce 
śmierć. 
We Włochach pod Warszawą, zda« 


rzył się tragiczny wypadek, spowodo- 
|wany przez nieumiejętne 


obchodzenie 
się z bronią. 

Zamieszkały we Włochach 52-letni 
Jan Bogen przyszedł do zięcia swego w 


,chwili, kiedy ten oglądał nabitą dubel- 


tówkę. 
Nagle padł strzał i Bogen z jękiem 
zwalił się na ziemię. | 
Rannego w stanie ciężkim przewie* 


stwierdził prze 
żołądka i prze- 


Lekarz pogotowia 


Nieszczęśliwy ten człowiek. na któ- pieczałby robotników przed wypadka- | wiózł Bogena do szpitala św. Ducha, 


rego ruriął ten zwał ziemi „tialazł sie 


mi — jest niedostaieczny, 


igdzie wkrótce życie zakończył. 


f 


h 


| szczęśliwy, też mowy być nie może, bo 


c= 


i 
Pacjent: Kto tu smaruje chleb ma- 
glem? 
Siostra: Ja... 
Pacjent: A kto potem zdejmuje masło 
+ chleba?... » 
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MOJE MINIATURY. 


wróżbita 
A LJ 
Czy nie zdarzyło się wam nigdy, że 
wzruszeni do głębi jakiem$ wielkiem 
zmartwieniem, postanawiacie nagle za- 
kończyć życie i rzucacie się z trzeciego 
piętra na ulicę lub idziecie do kina? 
Wczoraj opętała mnie taka chwila 
rozpaczy między godziną drugą a trze- 
cią i ku wielkiemu swemu. zdziwieniu 
postanowiłem dla odmiany nie pójść 
zwykłą drogą do domu, lecz pojechac 
*ramwajem wróżbity. 
Nie pószedłem do niego z zamiarem 
zasiągnięcia ópinii co do mojej przy- 
Szłości i przypomnienia sobie przeszło- 
ścii jeżeli kiedyś stanę przed sądem za 
ten nieroztropny krok w życiu, sądzę, 
że ten argument mój spełni rolę obroń- 
cy i posłuży mi do uzyskania uniewin- 
niającego wyroku. 
Bo przecież śmiesznie, żebym ja po 
szedł kogoś pytać o to, co mnie czeka 
w przyszłości, skoro sam wiem najłe- 
piej, że na toterji nie wygram, bo ule 
mam pieniędzy na wykupienie losu, dzie 
ci mieć nie będę, bo się nie ożenię, na 
"wojnie również nie zginę, bo ucieknę z 
wojska, a o tem, żebym był kiedyś 


v 


przecież troszkę znam siebie i zdołałem 
już zaobserwować, że cokolwiek się 
staje złego — uderza we mnie. 

Nie chodziło mi więc o przyszłość 
ani 6 przeszłość, tembardziej o teraźniej 
szość, ale poprostu, jak żaznaczyłem na 
początku, człowiek w przypływie roz- 
paczy i czarnej melancholii idzie do ki- 
ma lub rzuca się z trzeciego piętra na 
bruk, ja za$ — poszedłem do wróżbity. 

Trzeba przyznać, że przyjął mnie 
bardzo gościnnie, lecz przykre wraże- 
nie wywarło ną mnie jego niedowiar- 
stwo i brak zaufania do klijentów, zale- 
dwie bowiem usiadłem przy stole, za- 
raz kazał mi pokazać ręce, jakgdy- 
by miał do czynienia z nieuczciwym 
człowiekiem. 

— Czeka pana szczęśliwe życie — 


rzekł jakgdyby się znał na tem — tylko | Bach 


żona pana zdradza... } 
` — Kogo?... Mnie?... Przecież jestem 
jeszcze kawalerem!... — odparłemń z v 
burzeniem i zastanowiłem się na chwiię 
chcąc dokładiie zdać sobie sprawę, czy 
doprawdy nie mam żony, albowiem pe 
wność wróżbity odębrała mi na chwilę 
zmysł orjentacyjty. 

— Jakto, pan nie jest żonaty?... m 
zdziwił się wróżbita — Nie opowiadaj 
pan bajek!... A ta obrączka na palcu co 
znaczy P... 

Spojrzałem na moją rękę. Rzeczywi 
ście nosiłem na palcu obrączkę, Oneg- 
daj wziąłem ią od jednego z mych przy 
jaciół i zapomniałem zwrócić. 

— To nie moja obrączka!... — odpo- 
wiadam rezolutnie. — To pożyczona!... 

— Odrazu zauważyłem, że pan jest 
krętacz!.. Ales pan zapomina, że pan 
jest u wróżbitu, panie!.. Ja wszystko 
Wiem t.. Pan jest żonaty!... Pan ma żo- 
nę"... 

— Nie mam, słyszy pan? t.. 

— Pan ma, panie!.. I żona 
zdradza, panie!... 

— Pan łże!... 

— Kawaler obrączki nie nosi.. Cie- 
kaw jestem, coby powiedziała pańska 
żona, gdyby się dowiedziała, że pan 
nie chce się do niej przyznać!... 


pana 


—— 


Kobie 


Łódź, 5 lutego. 
—- Mam dopiero lat 25 į nie mogę so 
bie wyobrazić co będzie ze mną za lat 
Ibin 
40 lat!.. I jak tu się zastanawiać nad 
tem, czy kobietą czterdziestoletnia jest 
stara, skoro ja, mająca za sobą dopiwro 
ćwierć wieku, już myślę o starości, już 
mi się zdaje, że życie mam poza sobą i 
że nic już na mnie nie czeka w przyszło 
Ści. A 
A to jest takie smutne — iakie hez- 
nadziejnie szare... | 
Czterdzieści lat!.. I jak może kobieta 
w tym wieku myśleć o miłości?.. Prze- 
cleż według mego zdania to ią ośmie- 
sza! 


TŻ 


Osa uką 


ia 


— Ratujcie... Na pomoc!.. 


Wywiózł kupców warsza 


z 


Warszawa, 5 lutego. 
W ostatnich latach grasował w War- 
szawie stary łajdak, niejaki Jankiel Hof, 
przyjaciel i prawa ręka b. aspiranta 
chracha. 
Publiczną było tajemnicą, że wyrzutu- 
tek ten trudni się fabrykowaniem fałszy 
wych paszportów zagranicznych oraz 
wszelkiego rodzaju malwersacjami. 
Po wykryciu afery z aspirantem Bach 
rachem, aresztowano również Hofa. Zło 
żył jednak wysoką kaucję i nagle znikł. 
Śledztwo ustafiło, że wyjechał z kraju 
za podrobionym paszportem, ale co gor- 
szą —- zabrał z sobą partię składającą się 
z ważnych kupców z dzielnicy nalew- 
kowskiej i wywiózł ich w niewiadomvm 
kierunku. 


Zagadkę express 


Podróżni pociązu pośpiesznego nr. 
201, zdążającego z Warszawy do Wie- 
dnia dnia 31 stycznia b. r. nie przeczu- 
wali, że cudem Bożym uniknęli strasz- 
nej katastrofy. 

Mianowicie między stacjami Chy= 
biem a Próchną nieznany sprawca pod 


PANIKA. 


Zkrotnia przyjaciela Bachracha. 


ograbił. 


u Nr. 201 okryła tajemnica 
śledztwa. 


Zbrodniarziiczył mwynolejenie pociągu 


Kurjer cudem przeleciał jak wiatr nad pułapką. 


| 
: 


- Wróżbita mówił z takiem przekona- | kopał tor i owinął naokoło szyny kilka- 
niem, z taką pewnością w glosie, że naście metrów grubego żelaznego łań- 
przez chwilę doprawdy sam nie wie-|cucha, używanego w kopalniach węgla 
„działem, czy jestem żonatym, czy kawajdo wyciągania wózków załadowanych 
lerem.. węglem. Ą 
Na wszelki wypadek wszczynam kroj Zbrodniarz liczył na wykolejenie się 
ki rozwodowe. parowożu i rozbicie pociągu, tymcza- 
"Nie mam zamiaru mieszkać ź źoną,|seęm nadzwyczajnym cudem parowóz 
ktora mmie zdradza, Ku - ku. tsiy swego ciężaru porwał łańcuch na 


s 


„EXPRESS WIECZORNY". 


począiek Kariery. 


, A jednak w przeżyciach takiej niewia 
sty, w jej walkach wewnętrznych kryje 
się głęboka, wielka tragedja... 
Wyobraźmy sobie: matka i córka... 
Matka, stojąca już poza nawiasem ży- 
cia, i córka — wchodząca dopiero w ży 


—. 


Nie wyobrażam sobie kobiety, która 
widząc przed sobą pustkę, nie zazdrości 
łaby swej córce. 

I nie dziwię się wcale, skoro nisszczę 
śliwa matka stara się wszelkiemi możli: 
wemi środkami zdobyć sobie jeszcze po 
wodzenie, przeżyć choćby jedną ciwie 
szału — ostatnią chwilę... 

A gdy się nie udaje... Gdy wszelkie 
zabiegi są bezskuteczne, gdy nikt już na 
D TREO TY PTE SZYKI SAO 


| 


siła fakira!.« 


dm 


wskich na Kubę i tam ich 


Rodziny emigrantów długo nie otrzy 
mywały żadnych wiadomości, aż oto 
wczoraj nadeszły jednocześnie dwa listy 
z wyspy Kuby. 

Brzmienie tej korespondencji jest ien 
tyczne. Obaj autorowie listów, pp. An- 
szel Chaberman i Izaak Kupferman, skar 
żą się na straszną nędzę i pomiewierkę. 

Jak.się okazuje, Hof porzucił ich na 
Kubie, przyczem doszczętnie ogołocił z 
gotówki. A trzeba dodać, że każdy z kup 
ców miał conajmniej po 500 dolarów gò- 
tówką. | 

Oszukani emigranci ostrzegają swych 
ztajomych przed kochanką Hofa, która 
pozostała w Warszawie i nadal prowadzi 
potajemną agencję enigracyina. 


kawałki i przeleciał nad niebezpiecz- 
nem miejsce. 

Dła uzmysłowienia grozy sytuacji 
podajemy, że każde ogniwo łańcucha 
ulane było z żelaza 7 mm. grubości, że 
znalezjono na miejscu kilkanaście ka- 
wałków mniejszych, a jeden długości 
dwa i pół metra. 

Z ramienia dyrekcji wysłano na miej 
sce komisje, która rozpoczęła energicz- 
ne śledztwo łącznie z organami bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Dotychczasowe wyniki śledżźtwa Są 
okryte zrozumiałą tajemnicą ze wzglę- 
du ua charakter zamachu. 
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ta żyje Krócej od mężczyzny. 
Dla kobiety 40-1y rok fo kres szczęścia, dla mężczyzny — 


z 


Kobieta cezterdziestoletnia winna zrezygnować 
| z pretensji do miłości. | 


nią patrzeć nie chce, gdy wszystkie dro 
gi zostają zamknięte? !.. 

Nie gniewajmy się na matki, zazqdroe 
szczące swym córkom powodze:.:a.» 

Miejmy raczej nad niemi litość... 

Bo one — są już stare... 

A kobieta stara to przecież nie czło« 
wiek... To tylko cień, chodzący po świe 
cie niewiadomo poco... To tylko echo 
dawno minionych szałów, balów, maASka 
rad į upoijeń... 

O, jak bardzo szczęśliwy jest vod tym 
względem mężczyżna, który lat swych 
nie liczy, który bez drżenia zdzierą co» 
dzień kartkę z kalendarza. 

Dla nas — kobiet — każdy stra». 
cony dzień to cofnięcie się o krok w tył 
ku starości... | 

Kobieta żyje o wiele krócej od męż- 
czyzny. Dla niej czterdziesty rok życia 
— to kres. : 

Dla niego jest to może poczatek nos 
wej kariery, nowej drogi, po której doł- 
dzie do sławy i szczęścia. 

Dlatego może lepiej nie myślmy wca 
le o 40-tym roku życia... 

Po co zatruwać sobie już czas s 15 
lat za wcześnie ?.. 


Kobieta 25-letnia. 


TEA 
s 


Chociaż sama jestem przedstawiciel 
ką nieszczęśliwego rodu kobiecego 4 
wcześniej lub później dojdę do: fatalnej 
liczby 40-tu ale stanowczo, bez chwil 
namysłu odpowiem że: 


kobieta 40-letnia jest stara. 


Nie powiem że powinna usunąć Się zê 
świata, włożyć czepek, okułary i przez 
cały dzień robić pońiczochę na drutach, 
ale nie wolno jej również tamować szczę 
ścia córki, która tchnie młodością. 


Czy główka „a la garconne*, krótka 
sukienka, i kosmetyka może zastąpić 
młodość ? 


Przecież bardzo dobrze wiemy c6 
się pod tem kryje: (pod warstwą pud 
koło nosa ciągną się 2 zmarszczki aż do 
samych ust pod malowanemi oczami wi 
szą obrzękłe woreczki, karmin zaś po- 
krywa zwiędłe usta. 


Kobiecie 40-letniej żal młodości, chca 
taby wszystkiemi siłami, całem jestest 
wem swojem zatrzymać młodość, pra- 
gnie kochać sądząc że miłość ją odmło- 
dzi. Ale rozczarowana | bardziej jeszcze 
przybita niż przedtem szybko ustępuje 
z pola walki. 


Uważam, że 40 lat dla kobiety, ta 
przystań, do której dążyć powinna z god 
nością. 


Niech się zadowolni szczęściem swej 
córki, a sama, po tylu trudach i walkach 
niech zrezygnuje ze swych pretensji do 
młodości. , 

S, P-wa. 


Napad wilków 
na pairol policyjny. 


Lwów, 5 lutego. 


W okoficach Turki nad Stryjem, po: 
jawiły-się ogromne stada wilków, które 
napadają nawet na ludzi, i 

W pobliżu Świklika ogromme stada 
wiłków napadło na trzech posterunko 
wych. Od pewnej śmierci uratowały ict 
tylko saiwy karabinowe, któremi zm 
sii zgłodniałe zwierzęta do ucieczki, 


Wykłady w akademii kucharskiej 


stoją na wysokim poziomie sztuki... kutinarnej. 


Na Faubourg Sant Honore w Paryżu 
mieści się wielka szkoła, a raczej akade 
mia kucharska. w której liczni słuchacze 
t słuchaczki z całego Świata kształcą się 
w najwykwintniejszej sztuce kulinarnej. 

uka nie polega tak, jak w innych szko- 
łach kucharskich na praktycznych za- 
jęciach. ale na wykładach  illustrowa- 
nych po: „jak daną potrawę należy 
najlepiej przyrządzić, jak doprowadzić 
votowanie do szczytu doskonałości. 

W ławkach przed pulpitami siedzą 
uczniowie, słuchając uważnie profesora 
w białym fartuchu 4 z białą czapką na 
głowie. Profesor ma przed sobą duży 

z marmurowymi i drewnianymi bla- 
tami. Między jednym a drugih stołem. 
płonie ognisko kuchenne dla gotowania 
potraw. o których mówi wykładowca, in 
formując nietylko o sposobie przyrządza 
mia potraw, ale wyjaśniając ich powsta- 
nie i historię. 

Na ścianie wiszą liczne naczynia ku- 
chenne. na stole obok przygotowane są 
przeróżne przyrz kuchenne dla de- 
monstrowania wy ! 

Profesor bijąc pianę, przyrządzając 


mięso, mieszając przyprawy, opowiadą 


słuchaczom. w jakiej porze roku należy | 


daną potrawę jeść, kiedy trzeba jej uni- 
kać, jak lodule się poszczególne jarzyny, 
w jaki sposób rozpoznaje się ryby nie- 
świeże od świeżych, z jakich okolic naj- 
lepsze są zające. czy drób ; t. d. 

Studenci zapisują wszelkie mądrości 
w swych zeszytach, najwięcej jednak zaj 
muje ich praktyczna strona wykładu. Śle 
dzenie demonstracji profesora nie jest 
rzeczą łatwą, wymaga nadzwyczajnej 
uwagi, Pracuje on bowiiem z szybkością 
przypominającą pokazy magików. 

W zręcznych rękach migają tylko róż 
ne specjały, kawałki, pułardy, pasztety 
z gęsich wątróbek, trufle, sosy, miesza, 
kręci, zawija, nie przestając równocześ- 
nie mówić. aż powstają gotowe, wyśmie 
nite potrawy. 

Wśród słuchaczy znajdują się niety|- 
ko ludzie przygotowujący się do zawodu 
kucharskiego ale damy z towarzystwa, 
smukłe eleganckie paryżanki, angielskie 
ladys, piękne włoszki, słowem, towarzy 
stwo międzynarodowe, nieraz bardzo 
wykwintne. 


Krwawa tragedia meżatki. 
`.. 19 letnia żona zabija 73-letniego męża. 


W starożytnym zamku w pobliżu 
Amiens, popełniła zbrodnię mężobólstwa 
pani Matylda de Sgilans. 

Męża swego 73-letniego starca pchnę 
ta nożem i to tak nieszczęśliwie, iż mał- 
żonek zmarł po kilku godzinach cierpień. 

Powodem tei zbrodni jest wielce ro- 
mantyczna historia. — 

Pani Matylda de $elllans, licząca za- 
ledwie 19 lat życia, była mężatką od 5 
miesięcy. 

„ Wydano ją zamąż ze względów ma- 
iątkowych. celem ratowania zagrożonej 
fortuny oicowskiej. 

Młoda mężatka posłusznie poddała 
się woli rodziców i znosiła katusze mał- 
żeństwa z hiedołężnym starcem. 


mina (7) 


Adolf de Seiflans okazał się prawdzi- 
wym tyranem. 

Opanowany dziką zazdrością, zam- 
knął swą żonę na najwyższem piętrze 
swego pałacu i nie pozwolił jej nawet 
przechadzać się po parku. 

Wstęp dokomnat pani de Seillans miał 
tylko stary mąż i dawna przyjaciółka je 
go z lat młodych, 70-letnia pani Flechet, 
pełniąca w zamku służbę gospodyni 

Zdziecimiały starzec otoczył swą żo 
nę dostatkiem i aby Się nie nudziła, ob- 
darzał ją podarunkami w postaci koni- 
ków, lalek. pajaców. koników drewna- 
nych i t d. Tej upokarzającej niewoli nie 
mogła znieść młoda kobieta“ wbiła mę- 
Żowi nóż w serce. 


I Bitwa pawjanów © samicę. 


O niezwykłem zdarzeniu w londyń-|a dozorcy byli wprost bezsilni wobec za 


sk 
ią dzienniki londyńskie. 
W ogrodzie tym znajduje się kilka- 


ogrodzie zoologicznym eat 


ciętości stron walczących. Nagle unci- 
chło wszystko. Okazało się, że samica, 
o którą walczono, straciła życie w od- 


dziesiąt pawianów abisyńskich, umiesz | męcie bitwy. 


czonych razem w jednej wspólnej klat- 
ce, w której urządzono dla tych wiel- 
kich małp sztuczne skały, jaskinie i sta- 
wek, aby czuły się, jak w górach swej 
ojczyzny dalekiej. 

W tych dniach wybuchła nagle po- 
między pawjanami waixa zażarta o je- 


I oto dozorcy stali się świadkarni wi 
doku nadzwyczajnego. 
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Chińczycy mìe 


Ghar.eston zginął! 


Chcesz się nauczyć tańczyć 


| Tę „Blaćk-Bottom* ? 
j4 UAD a Poczekaj na szampański film 
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podług słynnej operetki 
J. Gilberta z Lillian Harvey 
i Willym Fritsch. 
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obawiają 


sie 


ani bomb, ani kul, ani granatów 
ale uciekają w popiochu przed dwoma czarnemi 


„New Jork Star“ opisuje nastepujace 
zdarzenie z toczących się obecnie walk 
w Chinach: 

Statek angielski, płynący po „Żółtej 
rzece był silnie ostrzeliwany przez od- 


dział chiński. Kapitan statku wysadził | sk 


więc załogę na ląd i rozpoczął atak na 
chińiczyków. 

Artyleria angielska prażyła ogniem i 
trzeba przyznać, iż strzeląła celnie, bo 
po półgodzinnem bombardowaniu, pozy- 
cie chińskie były zupelnie rozbite. 

Marynarze poszłi do szturmu, lecz 
spotkańi się z niespodziewanym oporem. 

Kilkakrotnie ponawiano huraganowy 


kotami. 


ogień i zawsze bezskutecznie. 

Naraz dwa czarne koty, znajdujące 
się na angielskim okręcie, wyskoczyły 
za burtę na brzeg i spłoszone kanonadą 
puściły się pędem ku pozycjom chiń- 

im. 


Na ten widok wśród żółtych wojsk 
zapanowała panika, w popłochu rzuciły 
broń i zaczęły uciekać. ( 

Ranni chińczycy, znalezieni na pozy: 
cjach zeznał, iż powodem ucieczki ich 
towarzyszy było przekonanie, iż złe du- 
chy w postaci czariych kotów, przypu- 
szczają na mich atal Z duchami zaś te- 
piej nie zaczynać. 


 Pigułki na tchórzostwo. 
Za 2,000 franków bohater. 


Metoda lekarza francuskiego. 


Przed trybunałem paryskim stanął 


rzyłem się z samym Orlandem Szalo 


Przed chwilą walczące obozy roze=|dr. Filip Martini, oskarżony o oszustwo |nym* i t. d. 


szły się i utworzyły z obu stron zabitej 
samicy ponury szpaler, poczem z szere 
gów wystąpił ogromny, widocznie nai- 
starsży pawian, zarzucił sobie zabitą 


i szarlatanerję. 

Dr. Martini był bowiem specijalista ; 
od wytwarzania bohaterów i leczenia | 
ludzi z tchórzostwa. Metoda paryskiego 


Celem wzmocnienia swej energii pa 
cjent był obowiązany połknąć trzy pi- 
gułki dziennie. : 

Jedna wizytz u dr. Martina koszto» 


dną z samic. Małpy podzieliły się na samicę na barki, poniósł ją do stawku i|medyka polegała na pewnego rodzaju | wała 200 franków, a za cenę dwu tysię- 


dwa obozy wydzierając sobie sporną | 


samicę śród głośnych krzyków i pis- 


ków i cięły się przytem dotkliwie wiel-/ 


kiemi ostremi zębami- 


rzucił do wody. 


sugestji,p owstającej z odczytywania 


cy franków najpodlejszy tchórz zmie- 


Po dokonaniu tej ceremonii pogrze-|na głos, wieczorem przed udaniem się |niał się w bohatera. 


bowej, 
łach i w milczeniu zaczęły opatrywać 


Walka ta trwała całe dwie godziny,lrany otrzymane w bitwie. 
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Ruszyli naprzód z kopyta. Inkę örar 
nęło jakieś dziwne, nieokreślone podnuie 
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jednak z całą świadomością, na zimao, 
z wyrachowaniem. Tak się przynaj- 


cenie. Było jej zarazem i radośnie i smu mniej jej wydawało. 


no... Z całych sił przytuliła się do ramie 
nia mężczyzny. Odpowiedział jej noc- 
nym uściskiem dłoni, który przyb.awił 
dziewczynę o niespokojne, przyśpićszo 
ne bicie serca. Kątem oczu obserw:>wa- 
ła piękną, męską twarz doktora *ożaro 
wa. Działał na nią jak dotychczas żaden 
mężczyzna. ; 

Miał jakąś zaklętą siłę w swych czar 
nych. głębokich oczach, siłę, której się 
w żaden sposób oprzeć nie mogła, a zre 
sztą — nie chciała, 

Wiedziała, że weszła na droge, która 
— w pojęciu „lepszych rodzin“ — uwas 
fane jest ża niebczpieczną, czynia to 


Wszystko jednak, co czyniła było 
konsekwencją, realnym skutkiem 
myśli, jego planów, jego zamierzeń. Ale 
o tem Inka nie wiedziała. wiedział zaś 


doskonale — on, doktór Włodzimierz |- 


Pożarow. 

Zapoznał się z Swolkienówną na ied 
nej z ostatnich maskarad. $podopała mu 
się bardzo z pierwszezo 


pawiany rozsiadły się na ska-|na spoczynek, odpowiednich sensacji, 


iezoy/ 


Smukła, rasowa brunetka, młoda, pulsu 


jąca życiem i zmysłami odpowiadała 
najzupełniej jego nawskroś agresywnej, 
nietal krwiożerczej męskości. 

A/ może 1 gie urodą luki poruszyła 
kak bardzo Włodzimierza, ile podobitn-= 


w rodzaju „Mężny jestem jak lew*, 
„Nic złego stać mi się nie može“, „Zmie 


stwo dziewczyny do Olgi Pożarowo- 
wej, umiłowanej przezeń Olgi Pożarowa 
prawda jeszcze nigdy nie widział, ule wy 
imaginowany jej obraz nosił w duszy. 
Tak sobie ią wyobrażał, tę Olgę me- 
widziana, kobietę, która była tragedią 
jego życia. ! dlatego sięgnął po Inkę. 
Nie czuł do niej żadnego sentymentu, 
nie kochał, nie lubił, Wybrał ją « po- 
śród tysiąca fnnych w nadziej, że zdoła 
jakoś siebie oszukać, że potrafi w sic- 
bie wmówić, że to jest ma — Olza. 
Była mu we wszystkiem uległa. Czy 
piła co jéj kazał. Jej pokora podniecała| 
go jeszcze bardziej, budziła drzemiące 
w nim krwiożercze instynkty. 
Czuł jakąś głęboką, wielką niena- 
wiść do wszystkich kobiet, wśród któ- 
rych nie mógł znaleźć swojej jednej. 
Inka była dla niego uosobieniem za- 
równo tych milionów, jakoteż tej jedy- 
nei. 
Nienawidził iej, 


jak tamte — bez- 


wejrzema.|imienne, a pożądał jak tej jedynej, nig- 


dy niewidzianęj Olgi. 

A Inka, kobietka, jakich w Łodzi ty- 
siące znajdziesz, ładniutka, milutka, bez 
pretensjonaina, zupełnie nie przypusz-= 
cząła, co się kryje w duszy tego „cie-| 
kawei człowieka”. | 


Dr. Martini wygrał sprawę. Trybu- 
nał bowiem osądził, iż tchórzostwo jest 
chorobą nerwową i można ią wyleczyć. 


— Włodek mnie kocha — oto, co są 
dziła o wszystkiem. Czuła się nad wy- 
raz szczęśliwa i dyszała pragnieniem 
poznania przecztuwanych jedynie do- 
tychczas rozkoszy. Początkowo miała 
jakieś skrupuły, ale rychło je zwalczy- 
ła. Teraz była zdecydowana na wszyst 
ko. Spoglądała na rasową, wyrazistą 
twarz Pożarowa i czyniła porównanie 
z Windhamem. 

— Jakże teń Karol śmiesznie wygla: 
da wobec Włodka!... Tu siła, płomień, 
czyn — tam słowa, puste, oklepane. 
bez treści... 

Dorożka zatrzymała Się przed do- 
mem na Alejach Kościuszki. Pożarow 
wyszedł pierwszy i podał ramię Ince. 

Szybko zniknęli w tonącej w pół: 
mroku bramie. 

Po chwili znałeźli się przed drzwia 
mi zaopatrzonemmi w mosiężny szyldzik 
z napisem: „Dr. Włodzimierz Pożarow, 
lekarz chorób kobiecych“, 

Inka słyszała dokładnie fomot wła- 
snego Serca. Rozległ się zgrzytliwy 
szczęk wsuwanego do zamka klucza. 

Weszli do ciemnej czeluści mieszka- 
nia. Pierwsza — Swolxienówna, za nia 
+- doktór Pożarow... 
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Hygiena bez wody 
i mydła. 


Jak eskimosi utrzymują 
czystość ciała 


i ochronią sig przed 
zimnem. | 


Biali ludzie są przękonani, że celem | 
atrzymania ciepłoty ciała podczas mro- ; 
zów, konieczne jest noszenie mnóstwa 
ciężkich ubrań i staranne uszczelnienie 
ciała przeciw dostępowi powietrza. To-; 
też białym ludziom w krainach podbiezu- | 
nowych bardzo ciężko jest utrzymać się 
zarówno ciepło jak i czysto. Nansen np. 
opowiada, jak to uciążliwe i nieprzyijem- 
ne jest, kiedy po długotrwałym marszu 
jest się cały skąpany w pocie, a natych- 
miast po zrzuceniu futer odczuwa przej- 
mujące zimno. Są to jednak tylko następ 
stwa europejskiego sposobu ubierania 
się. — Eskimosi bowiem mają zupełnie 
inne sposoby ochrony przed zimnem, a 

zarazem hygieny. 

W niektórych podręcznikach szkol- 
aych znajduje się twierdzenie, że eskimo 
si nigdy się nie myją, natomiast swe cia- 
to pokrywa warstwą tłuszczu fok. Tylko 
pierwsza połowa tego twierdzenia jest 
prawdą, Eskimos nie myje się podczas 


zimy, ale dla utrzymania. czystości, po- |. 


sługuje się innymi środkami jak my. Nie 
naciera się. on zwierzęcymi tłuszczatni, 


mie brudziło ciało i futra, które nosi, Eski 
mos używa zamiast tranu hib. wody dla 
celów hygiemiczrych — powietrza. Ile- 
kroć tylko na to. okóliczmości zezwalają, 
bierze on — kąpiel powietrzną. A suknie 
jego futrzańe są tak przykrojone, że w 
każdej chwili dostateczna ilość powie- 
trza dociera do jego ciała, Wśród ple- 
mion, które nie są koczownicze, a miesz 
kają w schronach z ziemi lub kamienia, 
chodzą eskimosi wewnątrz swych miesz 
kań nawpół nago. Nawet w schronach 
„Wepionych ze śniegu, rozbierają się 
mieszkańcy na krótki czas po pas i zdej- 
mują obuwie. Eskimos sypia zawsze zu- 
pełnie nago. Wsuwa swe ciało do worka 
futrzanego, a obok kładzie na śniegu swe 
ubranie ze skóry reniferowej, by wywie 
trzało i zamarzło, podczas gdy om sam 
śpi. Nazajutrz eskimos kijem strzepuje 
śnieg z swego ubrania i wdziewa je. — 
W ten sposób utrzymuje swe ubranie, 
a zarazem i ciało w czystości. Wdzianis 
zimnego ubrania działa krzepiąco, jakby 
u nas pójście pod tusz. 

Drugim sposobem utrzymania hygie- 
rw jest takie przykrojenie ubrania, by jak 
sajwięcej było dostępu do ciała powie- 
trza. Zapobiega to pocemiu się podczas 
długotrwałych marszów i wytężającego 
polowania, Eskimosi nad zatoką Hudsoń- 
ską noszą futrzane pończochy, sięgające 
do kolan i szerokie, ale krótkie spodnie. 
Podczas chodzenia, kolano jest naprze- 
mian przykryte í odkryte, zależnie od 
podniesienia i opuszczenia nogi. Taksa- 

mo między nakryciem głowy a surdu- 
tem jest pewna wolna przestrzeń, dopu- 
szczająca napływ świeżego powietrza. 

Pod tym względem stanowią eski- 

‘mesi przykład do naśladowania. Fałszy- 
wą bowiem metodą jest ścisłe odgradza- 
nie ciała od dopływu powietrza przez 
szczelnie do ciała przylegające ubrania. 
Eskimosi instynktownie wyrozumieli, że 
szerokie, + nieprzylegające nakrycia, że 
swoboda w cyrkulacji krwi. że wreszcie 
kąpiele powietrzne są równie ważnym 
środkiem hygienicznym jak mydło i 
woda. 


gdyż to wcaleby nie pomagało, a „| 


— „Matin“ donosi z Nowego Jorku, iż w dnm 
wczorajszym wybuchły tam groźne pożary, któ 
re zniszczyły górne piętra szereczu domów han- 
dowych na 74 Avenue i na Broadvay. Pozatem 
wskutek pożaru uległo zniszczeniu 6 mragazy- 
nów w forcie Lee. Kilkanaście osób zostało ra- 
nionych. Ogólne szkody materialne obliczają na 
milion dolarów. 


-u 


wew r 


TARTI pew: a 


Kimberley — kraina brylantów 
gdzie dziecięce zabawki warte są miljony. 


Najsłynniejszemi kopalniami ,djamen- 
tów są te, które znajdują się w okoli- 
cach Kimberley w Transwaalu (Afryka 
poł.) Wykryto je w niezwykle cieka- 
wych warunkach. 

Było to w r. 1869. „Pewien handlo- 


Pyjamy damskie weding osłalniej mody nie różnią się niczem od męskich. Na, zawsze się opłacał, owszem, 
-pierwszemł zdięciu naszem trudno jest przecież odróżnić, 


wiec, nazwiskiem O'Reilly, który po kil 
ka razy do roku przemierzał cały Trans 
waal, sprzedając z polecenia swej firmy 
barwne towary łokciowe, — zatrzymał 
się kiedyś u fermera Du Toits, pochodzą 
cego z francuskiej WIELU hugonotów, 


czy jest to kebieta. 


czy MĘŻCZYZNA 


i 

którzy schronił? się. do Afryki przed 
prześladowaniami rel'gijnemi. 

Handlowiec ów spostrzegł, że dzieci 
fermera bawiły się małemi kulkami 
dziwnej barwy; a że był z ojcem w do- 
brych stosunkach, więc jedną taką kul- 
|ke wyprosił sobie na pamiątkę. 

Po powrocie do domu, nie myślał, o- 
czywiście, o tej kulce, którą schował 
gdzieś į stracił z oczu na kilka miesię- 


Tey. Pewnego razu, rozmawiając z sąs'ą 


dem iubilerem, przypomniał ią sobię 3 
pokazał. 

Jubiler odrazu poznał, że ma do czy 
nienia z djamentem i to nie byle jakim. 
kulka bowiem ważyła 21 karat. Gdy fet 
mer dowiedział się o tem. bardzo się zą 
interesował kulkami, a nawet kupił jedz 
ną taką u murzyńa za 400 funtów szter 
lingów. Nie stracił na tem, bo djament 
ów ważył 83 karaty i zapłacili mu zań 
od ręki 11.200 funtów (prawie pół miljo 
na złotych). 

Ten właśnie diament stał się sławny; 
znano go pod „nazwą „Gwiazda poliis 
dniowej Afryki“. Wartość jego obecna 
wynos; wiele miljon złotych. 

Wiadomość o tych świetnych inte 
resach diamentowych rozeszła się lotem 
błyskawicy po kraju, zanim zdążyła 
dojść do Europy, Setkami poszukiwacze 
przygód ciągnęli do Kimberley, tej kra- 
iny marzeń, gdzie zabawki dziecięce 
warte są miliony! 

Wykryto, że kulki owe znaleziono W, 
dole. z którego okoliczni iermerzy brali 
glinę: glina ta była im potrzebna doła» 
tania dziur w ścianach domków miesz 
kalnych. Gdy dół ten przetrząśnięto do- 
kładnie i znaleziono w nim tylko kilka 
diamentów, zabrano się do badania za 
wartości gliny, już użysej, pokrywają- 
cej Ściany, 

Rozpoczał się wielki handel temi cha 
tami, które kupowano na rozbiórkę: ich 
gliniane pokrycie płukano skrzętnie w 
wodzie. a znajdowane tą drogą brylan- 
ty wielokrotnie opłacały wszelkie ko- 
szty nabycia i dałszych robót. 

Powstał nowy rodzaj spekulacii; 
domki owe niezwykle nodrożały; buro- 
wie, sprzedając je, robili świetne inte- 
resy; ale spekulantom ten handel nie 
bardzo 
wielu z nich na tej spekulacji zruinowa= 
ło się zupełnie 


Wychowanie fizyczne w Polsce 


weszło na realne tory. 


Doniosłe rozporządzenie Rady Min'strów. 


Przed kilku dniami rada ministrów 
wydała obszerne rozporządzenie w spra 
wach wychowania fizycznego w kraju. 
Powołany został przy ministrze spraw 
wojskowych „Państwowy Urząd WF i 
PW“. Na czele tego urzędu stoi dyrek- 
tor mianowany przez MSW w purozu- 
mieniu w MS Wewn. i MWR i OP. 
Wszelkie sprawy związane z npowyż- 
szym urzędem uregulować mają wyżej 
wymienieni ministrowie. 

"Powołano przy MS Wojsk. „Radę 
Naukową Wychowania Fizycznego”, W 
skład rady wchodzą: min'ster spraw 
wojsk. (lub jego- zastępca), dyrektor 
państwowego urzędu WF i PW, dyrek- 
tor departamentu służby zdrowia w M. 
S. Wewn. urzędnik MWR i OP oraz sze 
reg osób z pośród znawców wych. fiz. 
Ogólna ilość członków rady nie powin- 
na przekraczać liczby 25 osób. Członko- 


wie będą powoływani na przeciąg 2 lat. K 
W poszczególnych wcjewództwach |. 


powołane zostają, wojewódzkie komite 
ty w. f. ip. w. 

W skład komitetów wchodzą: woje- 
«oda, dowódca OK, Kurator okręgu 
szkolnego oraz cztery osoby powołane 
przez MSWojsk. 

Wojewódzkie komitety działają w 
myśl dyrektyw Państwowego (rzędu 
WF i PW oraz maia nadzór nad powia 
towemi i miejskiem: komitetami w. £ 


p. w. T 

W miastach powiatowych niegą być 
utworzone powiatowe komitety w. f. i 
p. w. a w miastach niepowiatowych, w 
miarę potrzeby, mieke komitety w. 
f. i p. w. Komitety te powołuje przewod 
niczący wojewódzkiego komitetu. Ilość 
członków takiego kom'tetu nie powinna 
przekroczyć liczby 20 osób. W skład ko 
mitetu wchodzą: wyznaczeni przez wła 


dze wojskowe, oficer p. w. i oficer in- 
strukcyjny oraz osoby powołane przez 
RAER wojewódzkich komi- 
tetów. 

Powiatowe lub miejskie komitefy mo 
gą tworzyć w różnych miejscowośc.ach 
miejscowe komisie sportowe pod kie- 
runkiem oficerów imstrukcyjnych lub 0- 
sób, wyznaczonych przez kierowników 
powiatowych komitetów. 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem 28 stycznia 1927 roku, a 
zatem rozporządzenie rady ministrów z 
dnia 20 kwietnia 1925 roku tracj moc o- 
bowiązującą. 


Pierwszy w kodzi 
kurs instruktorów wycho- 


wania fizycznego. 


Łódź, 5 lutego. 
Dowództwo O. K.: mr. IV urządza w 
Związku Oficerów Rezerwy wojewódz- 
twa Łódzkiego w Łodzi, pierwszy w Ło- 
dzi kurs instruktorów owania fizy- 
CZIEgO. 

Kurs ten będzie prowadzony przez pp 
por. Kuźnickiego i por. Woskowicza, z 
pomocą instruktorów woiskowych i bę- 
dzie miał na celu wykształcenie ofice- 
rów rezerwy, w szczególności bezrobot- 
nych, na instruktorów, którzy po ukoń- 
czeńiu kursu trwającego 3—4 miesięcy, 
otrzymają odpowiednie zaświadczenia z 
D. O. K. i będą przydzieleni jako płatni 
instruktorowie do istniejących orgainza- 
cji sportowych, klubów, szkół i t. p. 

_ Zapisy na kurs przyjmuje sekretariat 
wiązku Oficerów Rezerwy wojewódz- 
twa Łódzkiego, w firmie „Granit“, ul. 
Zielona 11 codziennie pomiędzy 6—7 wie 
CZOTEM. 


Morawska „Slavia“ z Brna 


pragnie zmierzyć sie z Ł. K. S. 


Łódź, 5 lutego. 

Miesiąc luty rokrocznie dla sportu pił 
karskiego jest miesiącem układania kalen 
darzyka sportowego dla każdego niemal 
klubu. Jedymie w Polsce w roku bieżą- 
cym wskutek zmiany systemu rozgry- 
wek piłkarskich, luty, jest zwykłym mie 
siącem zimowym dla odbywania wal- 
nych zgromadzeń i t. p. Zagranica ko- 
responduje już na dobre. 

Ostatnio tak £. K. S. jak i Turyści o- 
trzymali propozycje rozegrania zawo- 
dów ze znaną w Łodzi z jubileuszu Ł.K.S 
drużynę budapeszteńską „Vasas“ już w 
miesiącu kwietniu, wygórowane jedynie 


warutki nie pozwoliły klubom tym na 
zaangażowanie „Vasasu*. W.ślad za 
Vasasem, zwróciła się do Ł.K.S. drużyna 
«Moravska. Slavia“ z Brna i powołuje 
się na kilkułetnią korespondencię, pro- 
sząc o rozegranie z nią zawodów w 
święta wielkanocne. Warunki pozosta- 
wia do ustalenia Ł. K. S... 

Zaczyna Się z propozycjami nieźle, 
chodzi tylko o to, by na próbozycjach | 
się nie kończyło. Sport piłkarski nie pra- 
gnie powtórzenia roku 1926, w którym 


Łódź gościła tylko jedną drużyną zagra- | 


niiczną, 


U 4 
Czyżby nowe antypolskie „kawałk.* 
francuskiej prasy sportowej? 


: Od wielu już miesięcy na łamach |rzyść polskich hockeystów. Podano mia 
pism sportowych poruszano sprawę kom | nowicie, że pierwsze miejsce i mistrzo- 


pletnego braku życzliwości ze strony jstwo Europy zdobyła Austria, 


drugie 


sportowej prasy francuskiej. Ostatnio na | Belgia, trzecie Czechosłowacja, czwarte 


wet przytaczano dowody złośliwości ze 
strony dziennika „L'Auto“. W jednym z 
ostatnich numerów w artykul'ku, oma- 
wiającym mistrzostwa hockey'owe Eu- 
ropy w Wiedniu, korespondent , L'Auta“ 
' mów się pomylił i to znowu na nieko- 


| 


Niemcy. Czyż to możliwe, żeby kores- 
pondent wiedeński nie wiedział w nie- 
dzielę (mistrzostwą zakończyły się w so 
botę) że Polska zajęła 4-te miejsce, Cze 
chosłowacia zaś piąte? 


Marjan Switek wraca do Polski 
i osiedli się prawdopodobnie w Łodzi lub w Poznaniu 


Łódź, 5 lutego 
Znakomity polski pięściarz  olimpii- 
czyk, Marjan Świtek, przebywający sta- 
le od roku 1923 w Paryżu, wraca jak się 
dowiadujemy z końcem. lutego lub w 
początkach marca do kraju. 
Świtek nósi sie z zamiarem utworze- 


nia szkoły bokserskiej w Łodzi lub w 
Poznariu, względnie obięcia posady tre- 
nera w jednym z klubów w tych nta- 
stąch. . 
Przyjazd Świtka, znakomitego nasze 
go boksera przyczyni się bezwątpieria 
do podniesienia się pozomu Sporiu pu- 
gilalorskiczo w kraju. (e) I 


| 


Sportowa armja Niemiec 


przewyższa nawet armję a gielską. 
Na 5160 mieszkańców przypada 1 boisko sportowe 


Gdy anglicy na początku wojny wy- 
słali swoją armię do Flandrii, w Niem- 
czech, kpiono z tego niewyszkolonego, 
nie znającego służby obowiązkowej woj 
ska. Pokazało się wkrótce, że sport. któ- 
ry anglicy z takim zapałem uprawiają, 
przyczynił się do tego, że materiał ludz- 
ki angielski stał na wyżynie każdego wy 
szkolonego wojska. Niemcy po wojnie 
wyciągnęli stąd swoją naukę. I teraz, 
gdy traktat wersalski nałożył im ograni- 
czenie wojskowe, gdy nie mogą wszyst- 
kich zdatnych młodzieńców kształcić w 
swoich tajnych związkach, zwrócili niem 
cy główną uwagę na sportowe wySzko- 
lenie młodzieży i całego narodu. , 

Przy ostatniem statystycznem obli- 
czaniu placów sportowych Niemiec, 
stwierdzono, że w około 80 gminach, ma 
jących więcej, niż 50.000 mieszkańców, 
na 5163 mieszkańców przypada jedno 
boisko. Czyli w około 80-ciu gminach 
jest około 3575 placów sportowych. Daw 
niej w Niemczech uprawiano przeważnie 


gimnastykę, teraz lekka atletyka, piłka lk 


(nożna, hockey, pływanie, | wioślarstwo, 


boks i tennis, mają gorących zwolensii= 
ków, ba i mistrzów, którzy startują do 
wszystkich międzynarodowych zawó- 
dów, do których dopuszczają niemców, 
Według statystyki niemieckiej, armia 
sportsmenów niemieckich, przewyższą 
liczebnie, choć nie jakościowo, nawet 
armię angielską i jedynie Stany Zjedijo- 
czone mogą się poszczycić większą licz- 
bą uprawiających sport mieszkańców. 
My, jako najbliżsi sąsiedzi Niemiec, 
pod tym względem, powinniśmy sobie 
wziąć z nich przykład, by kiedyś nasza 
armja sportowa mogła stanąć na równi 
z ich armią liczebnie i jagościowo. Ale 
na to potrzeba boisk, pływalni. których 
u nas brak w dostatecznej liczbie nawet 
i w wielkich miastach. Potrzeba zrozu- 
mienia sportu jako czynnika mającego" 
nietylko wpływ na fizyczny rozwój na- 
rodu. ale będącego doskomałym środkiem 
pedagogicznym w stosunku do młodziie- 
ży, zajęciu powstrzymującem nasze po- 
olenie od. najrozmaitszych nałogów. 


Decyzja zarządu P. Z. L. A. 


w sprawie pięcioboju kobiecego, odbytego w Łodzi. 


Łódź, 5 lutego. 


Głośna swego czasu sprawa unie- 
ważnienia przez zarząd PZLA pięctobo- 
iu kobiecego o mistrzostwo Polski za r. 
1926, odbytego w Łodzi znalazła się. już 
najprawdopodobniej ostatecznie, na 0- 
statnim posiedzeniu Polskiego Związku 
Lekko-Atletycznego w Warszawie. 


Jak wiadomo zarząd PZLA unieważ 
niając pięciobój, motywował swą decy- 
zję nie tylko sprawami czysto techn.cz 
nemi, lecz podał również motyw «adli 
wej organizacji zawodów, co nie odpo- 
wiądało rzeczywistości, tak, że zarząd 
ŁOZŻLA zmuszony był założyć do PZLA 


protest oraz zażądać w tej sprawie spe 
cjalnej komisji któraby na miejscu zba- . 
dała sedno sprawy. Ostatnio na prośbę 
ŁOZLA przybył do Łodzi sam prezes 
PZLA, kap. Misiński, który zapoznał się 
szczegółowo z tą nader drastyczną dla 
władz lekko-atletycznych w Warsza- 
wie sprawą, i po zreferowaniu swych 
spostrzeżeń na ostatniem posiedzeniu 
PZLA zarząd tegoż wydał swą decyzję 
która całkowicie rehabilituje okręgowe 
władze lekko-atletyczne w Łodzi a mia- 
nowicie: „Ustalono, że pięciobój został 
unieważniony ze względów wyłycznie 
technicznych, niezależnych od  sędzio- 
wania, które wypadło nienagannie”, 


5,006 złotych 


ofiarował na Olimpjadę magistrat m. Łodzi. 


ù Łódź, 5 lutego. 

Jak się dowiadujemy w komisji fun- 
duszu olimipiiskiego, szereg magsstra- 
tów miast prowincjenalnych ofiarowało 
pewne kwoty na cele ekspedycji olimpii 
skiej. Najwięcej ofiarował magistrat m. 


dzina ofiarował 300 zł., po 200 zł. dały 
magistraty Lublina i Lwowa. Magisira- 
ty Tarnowa i Krynicy dały po 25 zło- 
tych. Magistrat stołecznego miasta Wa! 
szawy dał na rok bieżący ratę w wy- 
sokości 2.500 zł. Jak wiadomo magistra! 


Łodzi, bo aż 5000 złotych, magistrat Bę | warszawski zobowiązał się do sumy 10 


inż. WILLY BCECKI (Wirdrń) obran” 
w Berme posiadany od 3 fat tyt iii- 
strzą Świata w kuuszele fviwiarskiin 


tysięcy zł., płatnych w ciągu 4 lat, | 

Do związku związków sportowych 
ciągle nadchodzą pisma z różnych miast 
polskich z ofiarami na olimpiadę. 


ms” 


Kowe 
ZrZeSZGNiE Sporfowe. 


Polskie Kolegjjlm SR- 
dziów lekko-atletycznych 


Zarząd Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego zamierza powołać do życia 
Polskie Kolegjum Sędziów Lekkoatlety- 
cznych. które byłoby na wzór organiza- 
ch Kolegium Sędziów Piłki Nożnej, zu- 
pełnie niezależnie od zarządami P.Z.L.A. 
Podobnie okręgowe kolegia sędziowskie 
mie zależałyby od zarządów związków 
PKORZOWYCH, a tylko od Polskiego Ko- 
egni: i 


|Ktąska Zuzanny bengien 


Zuzanna Lenglen w ostatnich czasach 
grała coraz gorzej i przepowiadamo pred 


ki jej zmósrzch. Nastąpił on szybciej, niż 


się tego spodziewano. uiczła bowiem w 
Hawanwe swej koleżance z zespołu zá- 
wodowego tenmisstów Pylego, Miss 
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(Wielka Paradä) 
Obraz, Który wywołał Konflikt dypl. pomiędzy St. Zjednoczonemi a Francjąi Niemcami. 
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